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CD o k  o ń c z e n i e.}

Gdy nadszedł marszałek spojrza łem : p erso n a ! 
Ej sztuka zuchwała z szwedzka podstrzyżoua,
A na n im  wenecka sa i ta , pas lity
I W koło z czerkieska bram ow ane szyty i
Sam poszedł na księcia , gdy rozkaz dał w ganku.

»A jakże Ci p iszą, mój panie kochanku? 
Niech dowiem sio proszę , kto łaskaw zagości ?« 
— Benedykt Winnicki, sługa księcej mościł — 
•Winnicki? 1 no proszę 1 a znałem ja  dziadaI 
A był to prawdziwy karmazynl człek setny 116) 
Odstąpił mi W  Łęcznie turczynka nie lada t 
Lecz widzę i Wasze junosza nie szpetny!
Mój panie marszałku! zalecam Waszmości,
Ean Łowczyc Winnicki niech mile nam  gości, 
Syn zacnej rodziny, z daleka się trudził,
Uraczyć pamiętać , by nam  sie nie nudził 1 
Bo priiwia na Rusi nie bardzo tam  m ile  
Coś o tej botwinie i o Radziwille I« —17)

Skłoniłem  się panu, jak  panu dziękując,
A w sercu sie wielce z respektów radnjąc ;
Lecz kiedym się później z marszałkiem -pobratał, 
Tona figle mądrości na piękne juz  płatał,
^  Uszło, bo człowiek był młody i pusty.

Bamiętam, w N ieśw ietzu  przepędzić zapusty,

*6) W yrażen ie  oznaczające szlachcica sta roży tnego  
r o d u ,  p rze to  że ho lo r  karmazynowy z dawna tyl-  
ko sz lachcic służył.

7 ) » lr naszego R adziw iłła  
Botwtna sie zaradziła  —
Chleba ani hes
T ak  zwykli byli  sobie koroniarze  p rzed rw iw ać  
z Litwinów. — Buraki w pew ien  sposób  przyrzą­
dzone nazywają  na L itwie  botwiną.  Przypraw ę  
takową lubią L i tw in i , i owszem jest  ona po w sze ­
dnią s trawą lu d u ,  z tąd żarty  z L i tw in ó w ,  ze się 
w  ladajakićm p o kochal i  jadle.

Zjechała tam  była pani Sołtanowa,
A razem z jej dworem panna respektowa;
Ej panna jak  tarant 1 o tęga, osadna, 
llochana Staniecka I a ładna, bo ładna!
Bo co to 'za  buzia! za rączka! za nóżka!
Do tego dołeczlti w jagodach a mrużka I 
Jak  mrugła ślipkam i, zginąłem z k re tesem ! 
Lecz trudno iść było do panny obsesem ,
Bo było to dziecię pieszczone i w ażn e ,
Szły na nią klejnoty i włości posażne,
I perły kosztowne, i dziwna uroda,
Do tego we wstydzie chowana a młoda 1 
Więc pono z tą panną patrzano wysoko ;
A przecież jam  spestrzegł, żem  pannie wpadł wolto, 
1 oczko zapruszył i serce poruszył 1

Śpiewała z partesem , jak m ów ią , bez »a 1 e ,« 
Grywała też także ua klawicymbale,
(A nie tak bezbożnie , jak dzisiaj śpiewano.)
Ja miałem też także talenta u k ry te ;
Scholarum  P iaru m  ręką formowana 
Łacinę też także znałem expedyte 1 
I kiedy kapelan iunego pom inie ,
Mnie zwykle z powagą wita! po łacin ie:
Bonum  m a n ę , f r a te r  M arian e!

Do panien tain wprawdzie łaciny nie t rz e b a , 
Lćez rośnie ztąd zawsze u  ludzi es tym a ,
Ddy widzą , że w szkołach nie psował człek chleba. 
Do panien dość tego rozmawiać oczyma,
W taneczku przyśpiewać, bo lubią dzieweczki. 
Chociażby z klasztora , światowe piosneczki!

Więc panuicm światowe piosneczki pisywał,
A czasem pnnicncem w taneczku przyśpiewal, 
Coś podał, posłużył, p rzym ów ił, pokłonił,
I niby nie za nią , a za nią pogonił.
1 dlugośmy z sobą tańczyli, gadali,
Az przecież sam na sam zastaje ja  w sali ;
W ięc zbliżam się do niej w strzelistym upale ,
A grała , jak na to , na klawicymbale ;
Więc naprzód wysyłam komplem ent a w alny ,
A za nim  w też pędy i afekt kordyjalny !
Ja prawię, a panna nie wstaje z siedzenia ,
I widzę, że nie ma coś do m nie zbizydzenia ,
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Bo sluclia;— więc bliżej i żwawiej— i w rączkę 1 
Ba w drugą I a w drugiej uczułem ju z  drzączke , 
Więc w ramię 1— i widzę , ze wzrok coś Die srogi, 
Więc w oczko! 1 i w pysio!!!— skoczyła i w D o g i, 
A ja w pół!  — Stanęła, coś trochę się zrywa, 
Lecz przecie wyznała, ze jni tez nie krzywa...
1 odtąd jam  Zuzie juz skrycie widywał,
I  prawił na uszko, a w tańcu nie śpiewał,**.

Po trzykroć wracała pani Sołtanowa ,
A razem z jej dworem panna respektowa,
A ilekroć wraca , ja znowu do Z u z i !
Bo rajskie to były słodycze w tej b u z i ,
I święto to było iam życie , mój Boże 1 
Czy człek był w podróży, czyli to na dworze. 
Bo ksiaze sie także i woził bez liku I

6 C c.

Trzy razy był w Wilnie za mojej bytności,
Dwa razy w Inflantach, Da każdym se jm iku ,
A zawsze w tę podróż zapraszał i gości.

1 zwykle we wtorek rajtarja szła przodem , 
Więc w środę szła stajnia nie skorym pochodem, 
W ięc w czwartek szedł Łowczy z sieciami i psiarnią, 
Więc w piątek piwniczny i szafarz z spiżarnią ,
A sam pan w sobotę z splendorem a dworem, 
Gdzie ja  też ciągnąłem z książęcym taborem.

Percepte to cenić tam  było z rozchodu ,
Bo czy to na dw orze, czy w czasie pochodu , 
J a k  woda płynęły rejestra odbytu!
Co dusza zapragla, a zdrowie strzymało 
Wszystkiego dawano na dworze do sy tu ,
Nie c iek ło , jak mówią , tam wszystko się lało 1 
Bapelija i goście i łowy , festynie ,
N im  jedno p rzem in ie ,  to drugie już płynie ,
A dworno i szumno , że ledwie z hałasu 
W  kościele wypocząć miał człowiek kęs czasu.

Z bytności tam człek się nie sprawiał nikomu , 
Gd_,ś księcia powitał i osiadł raz w domu ,
Siedź sobie choć w ieki,  nikt się tam nie dziwił, 
»Gość w d ó m , Bóg w dóm!« mawiał zwykle pan 

Radziwiłł.
I  byłbym tam siedział po dziś dzień, Bóg świadek, 
Gdyby m i nie licho nadniosło wypadek:
Raz czekam — w krużgankach puknęło coś kor­

kiem ;
Jak  zwykle Staniecka wybiegła wieczorkiem ; 
Miesiączek przyświecał, siedzieliśmy s a m i ,
Nie widzim, nie slyszym , aż książę przed nam i,  
I  wola : ^Przepraszam l niech Aśćka też siedzi! 
Zapewne chcesz Aśćka jutro do spowiedzi? 
Rachunek sum ienia , za katy , nie chichy 1 
Zapewne chcesz, żeby przypomniał ci grzechy?* 

Staniecka drapnęła — lecz jam  stał w kąciku. 
»Ajakże Ci piszą, mości spowiedniku?* 
Benedykt Winnicki 1— powiadam w pokorze. 
»Mój panie kochanku! — a to być nie może!
A przecież Wiunickich na Rusi ja znałem *
— Bo ja sio leż z Rusi w te strony przebra łem .—

nA mój kochający panie i kochany !
Jakto? więc Wasze nie m oim  dworzancm ?*—
— Do śmierci się sługą wyznaję przed pane<H > 
Lecz ja m  tu od pana Cetnera przysłany,
Przy łasce książęcej miło tu się gości ,
Lecz proszę o respons Waszej księcej M ości,
Bo trzeci rok mija jak  listy oddałem.— 
sMój panie kochanku 1 patrz jak  przepom niałem ; 
A już  to pamięcią Radziwiłł nie zgrzćszy I 
Lecz panie kochanku, cóż ci się tak spieszy?! 
Nie kochasz m nie widzę? a ja  służę bracil«
—Ha! rzek łem , jak p a n u :  Służba wolność tracił 
»Mój panie kochanku, gdyś taki słuzbisty,
Toć muszę zapewne odpisać na listy,
No odwiedź m nie ju tro ,  proszę, przy śniadaniu!* 
I  odtąd już  było po m ojćm  kochaniu! 11 
I rzew nie się w ówczas na płacz m i zebrało , 
Więc Da tę apreDsyją przepiłem  noc całą.

Nazajutrz rzekł książę: »A witam wasana l 
N o , prosić mi tutaj księdza kapelana I 
Mój panie kochanku zawołać szatnego ,
Zawołać m arsza łka , ba i koDiuszt-go !«

G(Jy przyszli na ucho coś prawił k ażd em u ,
A potem ten tem u  , a tamten tam tem u ,
I  posz li; — a książę : »Gdyś taki służbisty,
Toć musze zapewne juz odaać te listy ,
A pozdrów D a m ,  proszę, tam pana Cetnera ,
A niech nas zaszczyca przyjaźnią i względem,
Bo nasza życzliwość i hramia i szczera !
A sam też odemnie przyjmij konia z rzędem ,
1 sygnet ten mały — mój panie kochanku!
A przecież^nas głodno nie rzucaj e raD kut 
1 w spomnij, gdy łaska, czasami tez mile 
Na Rusi o twoim bracie Radzi wille,
I  pozdrów tam proszę rodziców odemnie.* —

Skłoniłem się panu za afekt dziękując,
A w sercu się wielce odjazdem frasując;
Wiec łzy te ł  m i w oczach stanęły ta jem n ie ,
1 szedlasu do dworzan znów zapić frasunki.

T a m  oddał marszałek mi pańskie d a ru n k i : 
Więc konia, więc szaty, więe biryelt trzyletDi,
A wszystko to D o w e , od podków do plelni l 
Zabrałem i listy do pana mojego.
Marszałek sam wypił do mnie b rzem ien n eg o *  l8 j 
I dał m i pachołka — pachołek był semy ,
A sygnet kosztowny, grosz także nie szpetny , 
Roń , stada Sobieskich , z konopiatą grzyw ą,
Pas w łuskę dziergany , a kontusz z cieńciwą ! 
Więc kocham i ściskam i siadam i j a d ę ;
Lecz kiedym wyjechał, nie pomógł pas l ity , 
Zaledwom mógł sobie od żalu dać radę,
A zwłaszcza, gdym w ówczas był trochę napity , 
Spłakałem się rzewnie. — Tak żal to mi był° 
Wszystkiego, co serce w Nieświerzu rzuciło?

18) Strzcmicnnćm nazyw ano  toasty na wyjezdneni p ! 
t e ,  kiedy noga juz  była w strzemieniu.
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A już tez najbardziej tej m ojej niebogi!
W ięc sm utn iem  bię przybrał na powrót do drogi.

Gdym znowu zajechał w zapadłe Polesie , 
W spomniałem o owym to dziadzie, czy b iesie , 
Co drugich nawodząc, sa.n upadł był w j a m ę ,
I jakoż znalazłem  znów m iejsce lo sam e , 
Gdziem  leżąc rozm yślał i lu lkę był p a l i ł , 
G jz iem  ogień nakładał i dziada pow alił,
1 w Kuło stał j e s z c z e , jak w ó w cza s , bór n iem y , 
Lecz kiedy  obadwa po liściach  b ro d z ićm y ,
Coś brzęklo pod k o u itm , więc spojrzę: a co to? 
Pachołek zsiadł z konia i szuka , bu złom I 
H a  boskie w tem  sądy i i boska to łaska 1 
Dziad leżał na twaczy i wysechł jak  trzaska;
Na piasku, przy dziadzie, trzos leżał ze złotem , 
Zdobyłem  więc złoto i z m ałym  kłopotem  
Poszyłem  się dobrze wracając do domu.
W ięc z dobrą fantazyją , nie mówiąc n ik o m u , 
Jechałem  w świat dalej. —

Pod jesień się miało i żółkły już  bory ,
Więc. na noc zjeżdżałem  za zwyczaj na dwory,
A radzi mi b y l i , bom wracał z Nieświerza.
W iec codzień gościna poczciwa i św ieża,
Tez codzień znujomość, i codzień świat inny. 
Tak w końcum się przybił kn  stronie rodzinnćj.

A w Gródku siadywał starosta Potocki,
W ięc jugo nttdworay m arszałek pan Z ło ck i,
Mój k rew ny , przedstawi! m nie panu sw ojem u,
I rad byl mi z duszy, jak  zwykle krewnemu. 
Musiałem o Litwie i księciu im prawić,
I  kiikaśmy nocy strawili bezsennie ;
M usiałem  tam  dłnżej tygodnia zabawić ,
Bu winem m i  chłopca spajali codzieńuie.

Aż w końcum się wyrwał—a wiecie gdzie Gró­
dek ?

Wiec z Gródka onego ju z  blizko do H u d e k ,
A z Rudek na prawo gościniec prowadzi 
Do wiuski R anachw osi-gdzie  imię wieczyste 
Jest Sasów W innickich, i gniazdo ojczyste,
0  którem Bóg ra d z i , jak  o swej czeladzi... 

Gdym tedy ju ż  ujrzał i sady i błonia,
1 dworek rodzi□ Dy, i w łące te konie,
Zawrzało m i w sercu i lecę jak ś lep y ,
W'te m spojrzę , aż ojciec powraca ód rzepy ; 
Poznałem  go o raz , więc zwracam w iol kon iem , 
Pom ijam  f ig u rę , nuż przez rów i błoniem  
N aprzeciw , a ojciec zawołał od ro li,
PozDawszy mnie także : »Powoli 1 powoli 1 
Mosanie, otawa I lito jeździ przez błonia? 
A nazad l figura M zdjąć czapkę L zkon iaH U

U ojców bywała reguła surow a,
W ięc gdy um ie konfuzyja spotkała takow a, 
W róciłem  i czekam pod krzyżem  z p o k o rą ;
A ojciec powiada nadchodząc: »Więcl alei 
A z kąd to tam  Waszmość ćwiczenia te biorą 
T ak  koniem na ojca najeżdżać zuchwale ?

Ba także przed krzyżem Die schylić już  głotfy, 
T o ,  widzę, po dworach obyczaj dziś nowy.^
I zmierzył m n ie , koma i chłopca sa row ó ,
I począł potrząsać i ręką i g łową:
r B a , ba , ba I Mosanie 1 co widzę ? a co to ?
Pachołek? koć w rzodzie? bławaty i z łoto?
Nie czemu to buczno , bo widżę , buńczuczno I 
I  w drodze tak strojno?— O niech mi Waść wierzy, 
Jam  nie m iał do ślubu poczciwszej odzieży.
Toś zhatdz a ł m i ,  widzę, po dworach mój synkD? 
Dał pan , da i ojciec swoje w  upominku : 
Jeszcześ m Die wyrósł z pod władzy ojcowskiej, 
Mam jeszcze ów samy M onitor boćkowski, 19) 
Więc wąsy , chociażby z za ucha wygolę ,
A o r z D ę , jak  ojciec, i skarcę swawolę 1 
1 starą ja  Waśc: przypowieść wyłożę:
»»Dobrze temu Da dworze,
Hemu doma p łu g  orze 
Co ojciec u sk ła d a ł, to syDek uporał.«d  
A W a sz e , czyś dużo ju ż  złota w yorał?  
NicboszczyK dziad mawiał »»Poczciwie w kąciku , 
W dreliszku  ry b eń k o , a w ed ług  staDikuk<«
»A Wasze ? I«— i nagle tu uciął już m o w ę ,
I sierdząc sief czapkę zacisnął Da głow ę,
A kiedym m u  ao DÓg chciał upaść już  w gf»Dku, 

a późnu« — mi rzecze — »za późno kochanku ! 
Idź Wasze de matki 1“  —  A matka d u ż  witać 
Z radością synalka , nuż gościć, d u ż  pytać,
Nuż chwalić lantazyją, obyczaj i stroje: 
rA dziecię kochane , a miłe , a moje 1 
A jakie to dworne, a m ężne , a grzeczne,
A jakie to strojne! a jakie stateczne l*—* 

Poczciwe matczysko spłakało się rzewnie,
I j a  się spłakałem na takie witanie;
Lecz serce m : jakoś gadało n ie p e w n ie ,
Bo insze o ^ynku jegomość miał zdanie.

Przy matce bawiła podówczas panienka : 
Milutkie stworzenie, wysmukła i c ienka ,
Anusia Terlecka —  więc także remie wita;
A kiedy odLicgła , więc matka zapyta :
»Czy Die m a ju ż  w ięcej p ok łon ić  s ię  k o m u ?  
Wszak ja m  was rod ziła  tu , przed tym ob ra zem , 
A Bóg c ię  jzczęśliw ie  p ow rócił do d o m u l«

Więc we łzach, w modlitwie uklękliśmy razem , 
Za powrót w dóm ojców Bogu podziękować,
A potem relikwijarz zdejmując ze ścidDy 
Podała m i m alita , by go ucałować,
A potem dobyłem dukat poświęcany ,
Przed laty mi daDy w intencyi najszczerszej , 
Gdym z a o m u  rodziców wyjeżdżał raz pierwszy.

1Q) Do batoga nic po trzeba  u nas jeszcze po d o b n o  
ob jaśn ien ia ,  ale boćkowskie b iz o n y ,  niegdyś sła- 
w n ć ,  inniej dziś są znane. G d y  je zaaplikowano 
do m łodzieży szkolnej po  konwiktach , nazywano 
jc  t a k ż e  »Monitorami« politycznie.

2



(  )

A potem po takiem witaniu serdecznem , 
Począłem rzecz swoje dyskursem statecznym: 
Gdziem bywał, com widział po świecie,, com 

r o b i ł ,
1 czegom się uczył i w com się sposobił ,
I  jakie gdzie dwory , i jakie gdzie k ra je ,
I  jacy panowie, i janie zwyczaje.
A kiedym tak jedno po drugiem pow.aaał, 
Przynieśli wieczerze. — Jegomość nie jadał 
W ieczerzy, lecz obok pacierze odmawiał;
A kiedym ja  matce o sobie rozpraw iał,
Drzwi tylko na chwilę odchylił czasami 
I m ruknął  spojrzawszy i skręcił węsami.

Zlć będzie m yśla łem — w te m  dano wieczerzę; 
Zgadałem się setnie , więc wziąłem sie szczerze , 
A dali ,  pamiętam jak gdyby dziś, grzybki, 
Mądrz) ki wyborne, konfekcik i rybki.
A matka nam  była tak trochę coś ch o ra ,
1 chciała dyjelą zachować z wieczora ,
I tylko się do nas na dyskurs przysiadła.
Lecz panna Terlecka coś także nie jad ła .
A zatem sam jeden sprzątnąłem wieczerzę, 
Oddałem dobranoc i idę z alkierza ;
A w sieni pan ojciec za rękę m ię bierze 
} m ów i: vJest jeszcze dla Waści wieczerza1 
] m am  tez ja jeszcze pomówić coś z toba.4 
I wciągnął do izby i zamknął za sobą.

"Zdejm Wasze mi kontusz iżupau , szat szkoda I 
Grzbietu m el bo twardy, leez rychło się poda! 
Nauczę ja moren! Mosanie? W ięc , ale!
Tak kon.etn na ojca najeżdżać zuchwale?
Przed Logiem i ojcem nie schylić juz głowy ?
I w drogę sie pizybrać w strój drogi i nowy ?
Za późna pokora! stój mi tu ,  jak  kolek!
Czy nic wiesz to Wasze, żeś chudy pachołek? — 
Ba także i świętą wigiiiję naruszyć ?
To matce jest wolno, ho w wieku i chora,
Lecz Wasze chłop zdrowy, to możesz i suszyć 1 
Wigilija! Iltillaju! Wigilija ! p okora !«
— A jaka wigilija”? — spytałem niepewny 
'No proszę!? a jutro Matki Boskiej siewnej!
Rio kocha Matyja, pamięta wigilija !
A ( u l  sum  sodo lis) za Maryją b iją !!*—- 
Więc wyjął z kantorka żmiję monitora  
1 wziął mnie za rękę i puścił mnie w kolej • 
»Religija, hultaju I Wigilija 1 pokora!
A drelich ! a olej! a drelich! a olej !
A święte to ręce ojcowskie co biją ,
Znaj rękę ojcowską! a szanuj Maryją! —

Ja listy sam prześlę panu Wojewodzie,
A Waść do komórki o ehlebie i wodzie,
Dość tej tam już służby i tego dworactwa,
A Waściów pachotck ( nie cierpię próżniactwa ) 
Wiec z barwą książęcą tej chwili na kołek ,
A świtem i boso do brony pachołek 
Torznął m n ie ,  sfukat i zamknął w komorze, 
Lecz slówkam nie pisnął, milczałem w pokorze;

Nie wolno też było insfancyi wnosić j ?
Więc matka płakała i nie śmiała prosić.

Siedziałem zam knięty , jak  w turm ie  za zbro­
dnie,

0  ehlebie i wodzie p.zez cztery tygodnie.
Az w kotieu i srogctść złamaia pokora ,
Bo nadniósł Bóg księdza proboszcza z wieczora.

rCdzie syna], Waszeeiów mój panie Tomaszu?4 
Zapytał ksiądz proboszcz — »a pokaż go przecie I 
Od dworskich starosty w Gródku na kiermaszu 
Słyszałem ja o n im ,  ze bywał po świecie, 
Mówili, żc łebski ma szlachcic być z niego!4 

Więc ojciec tak trochę rad niby był z te g o ,
1 kazał dać wina starego z kącika ,
A ze się to działo hora canonica}
Do tego , ze afekt połączą! ich w ie lk i ,
Więc pono wypili ze cztery butelki.

In  vino veritas. Więc ksiądz się rozczulił ,
I ojca jak brata do serca przytulił,
Więc zwykła surowość i ojca odpadła ,
A matka sio do nich z panienką przysiadła,
I słówko po słówku, powoli, powoli,
Od zwykłych dyskursów do te g o , co boli.

De m isericordia d irina , ksiądz praw ił,
Jan pan Bóg z lwiej paszczy Daniela wybawił, 
Eierując do rzeczy more oratora ;
A biedy upatrzył, że właśnie juz' po ra ,
Wiec rzecze: rGj bracie I krew twoja Die woda I 
T a  przebacz synowi I bo matki nam szkoda ,
I pozwól niech nam się na chwilę pokaże ;
Gdy ludzie go chwalą, triech rodzic nie karzeł 
Wszak jam  go chrzcił pizecie , jak  sami to znacie ; 
O t , młodość więc p łochość! przebacz panie b ra ­

cie I«
A matka też także słóweczko w trąciła :

Więc pozwól Jegomość , by złożył ukłony , 
Ukłony samego pana Radziwiłła,
A ma tez i sygnet kosztownie sadzony ,
Co książę go kazał doręczyć Waszeci.4 
— »Dość tćj tam juz prośby4 — rzekł ojciec ła^ 

sltawie,
rWszakżem ja uie Herod i kocham, swe dzieci; 
Bez prośby m u miałem przebaczyć dziś prawie; 
Więc j e j m o ś ć  powiadasz, w ięc, ale! tak... tego... 
Że książę sie k łania, i dary przysyła?
Tak... tego... więc k łania? (pogrożą nic złegoi) 
Więc sygnet ma oddać ? i od Radziwiłła ?
Niech przyjdzie ! to przyjmę do łaski do mojej. 
Lecz niech mi się przecie poczciwie przystroi.4 
Dóm moich rodziców był dworek drewniany, 
Więc wszystko do joty słyszałem przez ściany 
»W czem chyba na wstępie, to trzeba poprawie, 
I jakbyś dziś p rzyby ł, przed ojcem się s,awić-4 
Tak matka radziła. — Więc strojnie i zbrojnie 
Wjechałem z pachołkiem przez bramę spokojnie, 
A ojciec był w ganku — stanąłem na stronie, 
Pachołek pod lipą zatrzymał też konie,
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Ja ra  ja t  sio za szablę, i czapkem zdjął z g łow y, 
I jakby w Nieświerzu w dziedziniec zamkowy 
Z takową fautazyją sunąłem w te progi,
1 naprzód ścisnąłem rodzica za nog i ,
A potem upadłem i do nóg macierzy ,
A kiedy rad ojciec oczyma mnie m ierzy, 
Łacióską perorą , skłoniwszy w kolana,
W itałem na wstępie i księdza plebana.
A potem do panny Terleckiej statecznie,
Ja k  dworski kawaler, zwróciłem się grzecznie,
1 rzekłem subtelnych stów kilka nieśmiało,
J ak  w obec rodziców na syua przystało.
A potem juz  sygnet podałem ojcowi ,
1 rzekłem poważnie: Wojewoda książę, 
litórego braterski afekt zawsze wiąże 
Z braterstwem, a z szlachtą zawsze zgodne chęci, 
Poleca swe służby panu rodzicowi , 
l  kazał się wiernie przypomnieć pamięci! — 

Spojrzawszy na sygnet, sam ojciec się zdziwił, 
1 nalał kielichy: »Nieeh żyje Radziwiłł 11! 
Poczciwe panisko! — pamiętam przed laty 
Na walnym.... ba sejmie... n o ,  nie pytaj daty! 
Rzuciwszy n iebogę, ubóstwo i rolę 
1 ja  tez ruszyłem z rycerstwem pod Wolę.

Jak  zwykle Radziwiłł rej Litwie tam wodził, 
Więc Litwa też za nim — gdy ku nam podchodził. 
Niech żyje Radziwiłł! zawołał ktoś w k o le ,
A jem u  poczciwość świeciła na czole.
Ja  stałem na kraju , więc wziął m nie za szyję , 
I  cisnął do serca : Bracia niechaj żyje 1 
A kochasz? — zapyta — kochasz Radziwiłła?
0  kochaml — i szczerze tuliłem co siła:
A książę zawołał: Rorona niech żyje I
A gdy się kochają bracia , to się stroją ,
A dajciesz m i w ina, niech zdrowie wypiję!
Id a ł  mi swą czapkę, a wdział czapkę moją. 

Rsiądz podał m i k ie l ich , lecz ja  pić nie śmia­
łem  ,

A ojciec mi rzecze : pij Wasć sercem ca łem !
1 matka też na to nie zechce się skrzywić ; 
Zdrowie Radziwiłła, nie będziem certować!
No I konie do s ta jn i! pachołka pożywić 1
A teraz ci wolno rękę ucałować ,
I sprawić się ojcu z tej swojej podróży; 
Zobaczem w coś u ró s ł , boś widzę chłop duży.4

Prawiłem więc zwolua , a wszystko z kolei , 
Rrpm ouych miłostek i ouych nadziei ,
^  kiedym już przyszedł na dziada powtóre ,
Więc chwilę na u s tęp , a potem trzos biorę,
I kładę z pokorą rodzicom pod nogi ,
I  rzekłem  do ojca : Rodzicu mój drogi!
O przebacz , jeżeli niewinnie zgrzeszyłem ,
Ż em  zabił człowieka, i złoto zdobyłem,
A rozkaż przez laskę, co robić z tern złotem? 
Czy dać na prowizyją ? czy wziąć gdzie dzie­

rżawę?

»Nie cieszę się z ło tem , Los’ go nie zlał po tem ,4 
Rzekł ojciec— »uie cieszy to złoto, bo krwawe! 
Prowizyją? dzierżawy? a co ci się dzieje?
To oddaj-na kościół,  bo cudze nie grzeje!
I  ojca grosz jeszcze kapany i krwawy 
Wyciągnie za sobą. — A dobrze, ze mamy'
T u  księdza p rob oszcza , Więc grosz ten odaam y , 
A niechaj przez ła sk ę odpraw i w otyw e  
Za tw oje po św iec ie  podróże szczęś liw e  ,
A potem osobno daj na mszę żałobna 
Za dziada, co w puszczy od ręki lógl twojej,
A który przed sądem już bożym dziś stoi...«

*  *  *  
liazalem więc ulać złotą rękę z nożem ,

Co mnie nie dosięgła za przejrzeniem bożem , 
Ja k  wotum złożyłem ją  w faruym kościele,
I dzisiaj to jeszcze , kiedy ją  zobaczę ,
Ogarnie m e serce jakoweś wesele ,
1 nie raz w modlitwie i z cicha zapłaczę,
Bo wówczas wspomioum szczęśliwy wiek miody, 
I Nieświerz i księcia i dwór wojewody,
I ojca i matkę i podróż i dziada ,
I  dziwuie to wszystko do skruchy sie składa ;
W iec nie raz się w piersi z osobna ud e rze ,
T  • 1I zmówię za duszę dziadowską pacierze.

f  O B  Y T
PRZEZ JEDEN DZIEŃ NA WYSPIE ZEA.

Serce m ężczyzn jest niestalsze niżnajnie- 
stalszy żyw ioł morza.'— M ówiąc między na­
mi , ja temu sam niew ierze , ale chcę tylko 
morzu powiedzieć pochlebstw o; ho kiedym  
już m niem ał, ze mnie w podróży z Syry 
do Pireju na wieki w ieków  pochłonie, ono 
m ię przez łaskę swoje w yrzuciło na w yspę  
Zea, chlubiącą się miejscem urodzenia Sy- 
m onidesa, mówcy Prodylta i lekarza Krasi- 
strata. A lubo na tej bujnej i żyznej wyspie 
nie znalazłem już takiego trójliścia, jednak­
że cieszyło mnie to niezm iernie , że mnie 
inni m ężow ie, chociaż mniej sławni , w y­
razami : »Kalos Orisate!« serdecznie pow i­
tali. Jestto wyspiarzy zw yczaj, który w y­
wiera dobroczynne skutki na cudzoziemca, 
jeźli ma rozum i nie w gląda, ażali to przy­
jęcie jest rzeczywistą gościnnością lub tyl­
ko czczeni wyrażeniem grzeczności.

Port wyspy tej leżący na przeciw' przy­
lądku Kolon os , jest tak obszerny, że naj­
większe okręty przyjmować może; brzegi 
jego zapełnione dziesięcią lub dwunastą
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dam kam i, nie przedstawiają spaniałego w i­
doku ; wszelako pośród ich małej lic z b y , 
znaleźliśm y dwie gospody, a w jednej z nich 
i bilard nawet. Przepych ten nie zdziw ił 
m n ie , bo od dawna w iedzia łem , że Grecy 
grę lubią. —  Zabawiwszy czas niejaki na 
dolnem w yb rzeżu , udaliśmy się w  górę do 
miasta, oddalonego prawie na jedng godzi­
nę od portu , którego liczne d om y, na 
spądzistości góry prawie jak muchy ścia­
ny  osiadły. Aby się dostać do c e lu , mu­
sieliśm y przebyć mnóstwo pagórków zamie­
nionych w najpiękniejsze tarasy, wydające 
najsmaczniejsze ow oce; atoli cel ten nie 
przew yższył oczekiw ania, jakiegośmy się 
po tej bujno zarosłej drodze spodziewali. —  
Życzenia ludzkie są częstokroć tak dziwa­
czne , iżby wielki był k łopot, gdyby je  cza­
sem komu spełn iło przeznaczenie; m yśl, 
któraby wprzódy ani mi przez głow ę nie  
była przeszła , wyrzekłem  tu przed memi 
towarzyszami podróży z największą szczero­
ścią: »Chciąłbym,« rzekłem do nich, »chciał- 
bym teraz być śklarzem.« To żyćzenie mu­
siało powstać w e m n ie , gdym ujrzał naj- 
mnićj tysiąc dom ów , których wszystkie o- 
ltna , zamiast szyb , zalepione były białym  
papierem. Jestto prawdziwie smutny widoki 
Ilażdy dóm miałem za magiczną latarnię, 
za którą, widziałem  po szybach papiero­
wych , w  podłużnej postaci snujące się cie­
nie mieszkańców. M oi towarzysze podróży  
śmieli się ze m nie. »Wolałbyś,« rzekli do 
m n ie , »być papiernikiem , wszak wodzisz, 
że sklarz na wyspie Zea umarłby z głodu , 
chociaż na niej dziesięć tysięcy dusz żyje.«

Przybycie nasze wywabiło w ielu cieka­
w ych z tych latarn i, rzadko bowiem  cu­
dzoziem cy zawijają na wyspę Zea, której 
mieszkańcy prowadzą wprawdzie h an d el, 
ale tylko z Hydryotami.—  Cieszyło m nie , 
że m iędzy ciekawymi postrzegłem  kilku 
starców; znakiem , że Zeotow ie, lubo nie  
przez światło swych okien, to przecież przez 
światło rozum u, przyszli już do tego po­
znania , iż starcy ic h , nie zadawają sobie 
dobrowolnćj śm ierci, i nie zapraszają, jak 
to  czynili w  dawnych w iekach, na ten fe ­
styn , swych przyjaciół i krew nych, dla 
spełnienia kielicha trucizny w ich obliczu. 
D ziw ny obyczaj tern; przyczynił się niegdy

do sławy tój wyspy, - —Wstąpiliśmy do obe­
rży , i zastaliśmy w niój , clioęiaż dopiero 
była dziesiąta przed po łudn iem , wszystkie 
ławki przez grających zajęte. W alety i da­
my latały po stole i zabijały &ię za pienią­
dze , I n ie jeden pozwalał drugiemu zaglą 
dać w karty za pieniądze ; Coeuv było ko­
zerą , a w ielu  zrzekło się te; kozćry za pie­
n iąd ze , i n ie jed en , chociaż kart? n ie  do­
pisała, uśm iechał się za pieniądze. Gospo­
darz , który nie był graczem, a jednak czynił 
wszystko za {pieniądz 3 , przyniósł nam wina  
za pieniądze, piliśmy w ięc u  samego źró­
dła sław ne wuno t e  wyspy —  z? pieniądze.

Niebawem rozlał się szlachetny sok wi­
nogron po riaszych żyłach i zaczął z oczu  
naszych sjTpać iskry, a z ust dowcipu pło­
m ienie. T.loi towarzysze podróży podocho- 
cili sobie i śpiewali pieśń starożytną, która 
od czasu , jak nastało w ino i kochanie , jest 
pociechą dla serca.

W tern jeden stary Zeota, rzuciw szy z rąK 
karty, zbliżył się do naszego stołu; jasne 
łzy  p łynęły  mu po licu. Nalał sobie szklan­
kę w ina, przytknął do naszych szklanek, i  
zaczął śpićwać wraz z nami. A powód po­
stępowania tego , które nas wprawuło w nie­
małe zadziw ienia , był następujący : Czło­
wiek ten nie był G reczyn, ale N iem iec, 
nasz ziom ek, zakochał się niegdyś w pię­
knej dziew czyn ie, umarła m u, pochow ał 
ją , i poszedł światami. Jakże nam iętn ie , 
z jakióm odm łodzeniem , z jaką siłą i ogniem , 
jak gdyby to Wczoraj b y ło , rozpowiadał 
nam o swej dawnćj młoi ej m iło śc i, która 
się z nim nie zestarzała , a toast najpiękniej -  
szy ze w szystk ich: »Niech żyją i umarli U 
obudź ł  w m in słodkie wspom nienia, isk ło -  
n .ł go do w ychylenia jeszcze kilku kieli­
chów ; poczóm zatopiony w słodiucb marze­
niach przeszłości, ujęty snem łagodnym , 
zamrzał spokojnie, i ocknąwszy s i ę , juz 
nas nie zastał.

My zwodziliśmy tymczasem niescliludne  
m iasto, które wuęcój nierogatego bydła ni- 
źli kamieni w sobie mieści. Spólność dóbr, 
m iędzy temi źw ierzętam ii ludźm i, zdaje się  
być niezaprzeczoną, bowiem  w  domach tych  
zgodliwych Zeotówr, gdzie chlewny od izb 
nie są oddzielone, w? .zieliśmy dzieci i pro­
sięta, poufale z sobą koziołki przewracające.
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N aw et o p ró cz  ty ch  n ieschludnycb zwierząt ma w y ­
spa  Zca wielhie p o d o b ień s tw o ,  tah co się tyczy p o ło ­
żenia , jak  całej swej i s t o ty , do  sta roży tnego  miasta 
S y r y ;  na w ierzcho łkach  jej znajdują się  podobnież  
w ia tra k i ,  a ziemia j ć j , jes t  rów nie  s iawną , gdyż na te'm 
samem miejscu , gdzie te raz  stoi Zea , wznosi ło  się nie- 
g ay  s ławne miasto J n l i s ,  mające licznr świątynie. 
P o w ie t rze  na xćj wyspie  zda się być bardzo  zdrowe , 
pon iew aż  nigdzie w Grecy i  nie zdarzyło  mi się widzieć 
ty łu  po d esz ły ch  m ężczyzn ,  jak na tdj wyspie .  W ielka 
l iczba kobićt s t a ry c h ,  nie dziwiła m ię ,  bo  kwiat m ło ­
dośc i  niewieściej w żadnym kraju  nie jes t  u k  n ik łym , 
jak  p o d  tera niebem greckiem. Dzidwczęta ,  które w s z i -  
i nas yn  rokn m iały p iękną ,  delikatną p łeć  Sylfidy , j a ­
ko  zamężne , już w  roku  dwudzies tym , przez zgrubiałą ,  
pa rgam inow ą skórę  ciał sw o ich ,  w  m uru je  się zmieniły, 
i  ta sama i s to ta ,  którąśmy przed  kilku laty ubóstw ia li ,  
obudzą  w  nas  niedługim czasem w strę t  i Oilrazę.

Szczęśc iem , że koLieta grecka ,  aczby i piękną by ­
ł a ,  nic ma w sobie nic p rzy jem n eg o ,  a pon iew aż  saine 
ty lko  gracyje są nieustannie m ło d e in i , d l a tego podeszłe  
Grcczynki  nie roszczą sobie  p raw a  Lyć przyjemnćmi 
matkami.  Jakoż  przym ilać  się m atce  w G r e c y i ,  dla p o ­
zyskania ręki c ó rk i ,  należy bezprzecznie  do na j,r ięhszych 
o f iar  miłości.

T ac y to  są mężczyźni,  oni przebaczą chętnie kwi­
tnącej r ó ż y ,  cnoćby  ich boleśnie  swym kolcem z ran i ła ,  
ale uw ięd łe j ,  p rzenigdy!

Niedługo b a w iąc ,  opuścilism w yspę  Z e ę ,  a żadeu 
z nas nie wykręcił  s o t i e  karku dla zobaczenia  jeszcze 
raz  jdj s torecznego m ias ta ;  nie dla togo ,  iż się obawiał  > 
aby  nie b y ł  w s łup  soli zamienionym , ale jedynie  z te ­
go p o w o d u ,  że go już  m ia ł  od  jednego razu zadosyć!

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  rolnicze -  p rzem ysło w eg o  k d .  Kasperow- 

skiego w yszed ł  Ner.  47. i o b e jm u je :  1) Doświaaczenia
1 uwagi p a r ą  Vitzthum względem istnienia t rzech gatun­
k ó w  pszl zół w  jed n y m  pniu  , jako t o :  m a tk i ,  pszczoły  
ro b o c zd j ,  i truta .  (Dukończenie .)  Pszczoły  robocze  czyli 
m atki t ru tów . 1 )  O  wzroście i kształceniu s ę w e łn y  , 
mianowic ie  ow iec  m e r y n o s ó w ,—  tudzież co przy  cho- 
d ow an iu  tychże  zachować potrzeba . 3 )  O czyszczeniu 
v ó d h i .  4)  Spiry tus p rzec iw  m ułom , 6) Sposób przec iw  
skwaśnieniu piwa.

W y c i ą g  z l i s t u  p.  K n ź m a u i e g o ,  p i s a n e ­
g o  z B. i n i - B  y s t r - y c y ,  w W ę g r z e c h ,  d n i a  8go 
p a ź d z i e r n i k a :  »Przcd pół-trzdcia  miesięcy odwidził  
m nie  pan C y b u l s k i  z P o z n a n ia ,  wraca jący  ^ p o d ró ż y  
p o  S e rb i i ,  C horw acyi  i Sławonii do  B c rh n a ,  gdzie pe 
w n .e  już w tam te jszć j  wszecnnicy  daje odczy ty" tóżuych  
sławiańsklch naizec«.y , dla poznania  k tórych p o d ró żo ­
wał. Dałem mu niektóre  rzadkie książki, dotyczące 

®ię zadunajsl. ich S ławian.— Pod K ralow ą-holą  zes, edłein 
się p rzypadkiem  z p rofesorem  Z e u s c l i n e r e m  z Kra­
kowa , który już  od lat dziesięciu zajmuje się rozpozna­
niem Tatrćv , i śledzeniem ic,h własności tak od  p o l ­
skiej , jakoteż  ad węgierskićj s trony. B y ł  on  i tego r o ­
ku u uas w Bystrzycy 1 p isze  M onografią  po  polsku , 
którą jednakże dla większego odbytu  myśli wydać  z ta- 
buc-imi po  francuzku lub po n iem iec k u .— P. S i e ń k o  

* r a z w 'da ł  tom  pierw szy N a ro d o w ych  p ieśn i iliry j-  
ek ich ,  za 1 to re  należy się wdzięczność zb ie raczow i,  a 
piękność c z c io n e k ,  pap ie ru  i gładkość odbicia czyni 
p raw dziw y  zaszczyt gorliwemu w y d a w c y ,  panu  G a j o -
j* i  "  Z agrab iu  Posyłam  K alendarz na  rok 1840 od-

“ y w Jfaui - Bystrzycy dla Sław.an tutejszych. Mile
2 'p ew n e  czytać  w nim będziecie K rakow iaki s ła w ia ń -

skie  i przek ład  na c ze sk o -s ło w ack ic , tak bardzo do  p o l ­
skiego zbliżone n a rze cz e ,  dwóch bajek waszego P  r a ­
s i e  k i c g o. A.

Z W  a r s  z a w y .  B y ły  kapitan Kalixt P a w ł o w s k i  
w y d a ł :  Zbiór m yśli w ierszem .— Druk dzieła J. B e ł z y :  
Z a s a d y  technologii chem iczno'-gospodarskiej,  ukończony 
będzie z początkiem roku przyszłego. —  Zapow iedziano  
na styczeń rok 1840 to m  drugi P am iętnika  sceny w a r ­
sza w sk ie j.—  P a n  S t r ą c z y u s k i ,  wydawca małego o 
zwierzętach ssących p isem ka ,  zamyśla wyuać  obszerne 
dzie ło o tym p rzed m io c ie ,  ze szczególniejszą na kraj 
polski  uwagą.

N o w e  l e k a r s k i e  d zi  e ł o. Nieraz s łyszymy skar­
g i , iż nn jucz tńsi  lu d z ie ,  którzy p rzy  stoliku pracą u- 
m ysłową są za jęc i ,  za wcześnie schodzą  z tego świata. 
Wszystkim tym  zalecamy następujące  dz ie ło :  vP hysio- 
logie et H ygiene des hom m es liares a u r  tra a a n r de ie s -  
p rits  i p a r  le docteur Reoeille  — Paris. G ”untowne le ­
karskie dzie ło  to  p rzy ję to  we Fran cy '  z najwiekszćmi 
pochw ałam i.  D o t /c z e  sie ono Jicz.nćj klasy nkształco- 
nćj i czytajacćj p u b l iczn o śc i ,  jako tc u rzędn ików ,  au­
t o r ó w ,  artys tów i p rofesorów.,  Uważać je  można za 
światłego poradnika względem obrania ś ro d k ó w ,  jakie- 
mi bez nadwerężenia  urzędowej powinności , zdrow ie  
sw oje  od uszkodzenia zachować można. Dzieło to p e ł ­
ne  r o z u m u , p raw d y  i powagi jes t  przy tćm  bardzo  zaj­
mujące.

D l a  p o e t ó w .  Akademija umiejętności w C ham - 
be ry  wyznaczyła na rok 1840 medal wartu jący  1400 
franków w nagroaę  za najlepszy p o e m a t ,  który p rz e d ­
stawi postępy  industryi i powszeclinćj p rzem ysłow ości  
w  Sabaudyi. Poeta  opidwać ma nowe g o śc iń c e , oświe­
tlanie gazem w Chambery , wystawienie  m ostów  i p o ł ą ­
czenie Sabaudyi z krajami zagranicznćmi ?.a p om ocą  
s ta tków p a ro w y ch  i kolei żelaznych. Atoli poem at  teu 
p rzynajmnićj z dwóch-se t  wićrszy składać się powinien .

O l ć j  d r z e w a  s a n d a ł o w e g o .  Dla p rz y w ró c e ­
nia przyjemnego zapacbu  w  szpita lach i innycb gma­
c h a c h ,  w których pow ie trze  jes t  z ep su te ,  ^aldca p e ­
wien Anglik, polać  na rozpalone  żelazo kilKs kropli  
ołeju z a"ndałovvego drzewc , który natychm iast  p rz y je ­
m ny balsamiczny zapach  wydaje.

R y b y  i r o ś l i n y  w g o r ą c y c h  ź r ó d ł a c h  ź y .  
j ą c e .  Niejaki pan S o n n e i - t  donosi w dzieriniku M iro r:  
Na wyspie  Li ę o r  o sześć mil od H a tam b ru ,  odkry łem  
ź ródło  , którego woda tak była gorąca , że \ t  niej p a l ­
ca utrzymać nie by ło  m ożna. Przy  t«k wielkići t e m ­
pera tu rze  sadz iłem ,  iż w tćm źródle  żadi a roślinność 
rozhrzewić się nic m oże. Ale jakże nie byłem  zdzi­
w io n y ,  postrzegłszy nictylko na b rzeg u ,  ale n aw et  
w  wodzie  całe krzahi ro ś l in ,  k tórych korzenie uk ropem  
o b lan e ,  w gorącym piasku tk w iły ,  i bujno się ro z ra s ta ­
j ą c ,  ra jp iękpiejscą  zieloność ro ia iy ,  chociaż gęsta p a ra  
bez ustanku l.żcic ich otaczała.  Przytćm  para  ta b y ła  
tak zab i ja jąca ,  iż d ro b n e  p tak i ,  przela tu jąc  po  nad nią 
ne w ysokość  sześć s tóp  a n aw et  i w y ż e j ,  nieżywe na 
ziemię padały .  Z tego pow odu  wyobrazić sobie można 
moje  zdziwienie ,  gdy zbliżywszy się nad krawędź tego 
p iaw ic  wrzącego ź ró d ła ,  postrzegłem  w  nićm ż y w e ,  
chyżo pływające  r y b k i ,  które lak żartko się z w i ja ły ,  
iż którą nich złowić n iepodobna  było .  Wszystkie te 
rybki miały brunatną  łuskę  i czićry do p ięc iu  coli d łu ­
gości. Od czasu tego osobliwszego odkrycia  znalazłem 
p o d o b n e  doniesienie w e n to m o lo g ii , wydanej prze:: p p .  
Kirby and Spence.  Rzeczą na jdz iw niejszą ,  o t tórej  
lord  Bute d o n o s i ,  jes t  t o ,  iż w  wrzących ź ród łach  
( p u d u a n j  n ietylko rośliny r o s n ą ,  ale i m nóstwo czar­
nych chrząszczów w nich ż y je ,  które z łow .wszy i w zi­
mnu wodę  w ło ży w szy ,  natychmiast giną.
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M o s i ę ż n a  d r a t w a .  P.  Sellicr w P aryżu  o trzym ał 
przywilć j  sw obody  na wynalazek  używauia mosiężnćj 
d ra tw y w  przyszywaniu  p rzyszwy do p odeszw y  p rzy  
trzewikach i botach. Metalowa ta dra tw a nie p rzepu  
szcza w bót ani wilgoci,  ani p y ł u ,  i nie u ryw a się. M o ­
żna nią tak łatwo szyć jak woskowaną szewską df atw9> 
n aw et  boty tvin sposobem  sz y te ,  nie są bynajmniej 
droższe.  Pewna osoba chodziła  ju z  w takich botach 
przez  ośmuaście m ies ięcy , i zużyła dwie p a ry  mocnycL 
p o d eszew ,  a dratwa zawsze całkowitą została.

T a ń c e  h i s z p a ń s k i e .  Fandango  jes tto  taniec 
o g n is ty ,  którego się charak te r  od tańców innych naro­
dów  zupełnie  różni.  Nic zależy on bowiem na pięknem 
porusz,cniu nogam i,  ale na chyżćm, m a lo w n ć m , lekkićm 
wygięciu całńj b udow y c ia ła ,  na wyrazistćj m im ice ,  i 
na jpow abniejszych  obrazach .  Panującą  w nim ideą 
jest  miłość aż do namiętności rozgorza ła .  T ancerz  z ta­
necznicą  idą w  z a w o d y ;  raz poważnym  i wym ierzonym  
suną krok iem , raz znowu jakby od w ichru  c h w y ce n i ,  
ognistym pędem zbliżają się ku so b ie ,  i znowu oddala­
ją  zwolna w  takcie uajrozkosznie jszej m c lo d y i ,  której 
towarzyszy ło sa o t  grzechotek. Często z takićm unie­
sieniem rzuci się jed n o  ku drug iem u , iż się zd a je ,  ze 
dziewczyna niezawodnie w  ramiona swego tancc'rza p a ­
d n ie ,  aż o to  za jednym  szybkim zwrotem jakby na 
p rz ek o r  i ud ręczen ie ,  zuow u od niego w oddaleniu 
staje. Z aprzeczyć  nie można , iż taniec ten jes t  nader  
rozkoszny  i rozwięz.Iy, a uaw et  gorszący ;  i z tegoto 
p o w o d u 'w  pierw iastkowym  svvym kształcie u wyższych 
klas bynajmuićj nie jest  w używ aniu ;  jednakże zn.eść 
go zupełnie  i wywieść z używania , jak już nieraz usi­
ł o w a n o ,  nigdy się nie p ow iod ło .  W  tćj mierze je s t  na­
s tępu jąca  anegdota:  Pewnego razu chciano zakazać 
fa n d a n g o  jako taniec n iem o ra ln y ,  i obyczaje psujący. 
G d y  o to  jeden  z sędz iów , będący może sam gorl iw jtn  
zwolennikiem tań c ze n ia ,  odezw ał się w  te s t ó w a : sB y- 
ło b y to  zaiste zbyt surow ą rzeczą znosić ten u lub ioąy  
taniec  n a r o d o w y ,  nic p rzekonawszy się w przód  ua w ła ­
sne o c zy ,  azali do tego p o w ó d  jest  dostateczny.® R oz­
sądny  ten wniosek p o d o b a ł  się jego ko legom ; sp ro w a­
dzono  tedy  natychm iast  dwoje m łodych lu d z i ,  i roz­
kazano im ,  aby w obccuości zgromadzonych sędziów 
taniec  fa n d a n g o  wykonali W ie lka  cisza panowała  po  
między surow ym i sędz iam i,  w k tórych piersi juz  po  
największćj części wszelkie  uczucie  rozkoszy życia o b u ­
m ar ło .  Lecz skoro strony gitary coraz  żywićj dźwię- 
czćć , a kastauicty  coraz  głośniej grzegotać z ac zę ły ; 
skoro  tancerze  coraz  bardzic'j się ro zogn ia jąc ,  na tw a­
rzy s,woje'j p łonącą  rozkosz tańcu objawili ; w tedy  roz­
grzała się także i ostygła k rew w  żyłach s ta rych  w i­
d z ó w ;  mimowolnie zaczęły się p o ru szać  w  takcie ich 
r ę c e  i nogi , a z ostatnim gorącym akordem rozległ się 
okrzyk uniesienia po całej sądowej sali. — Tym  sp o s o ­
bem  taniec  fa n d a n g o  został  o c a lo n y .—  Z pomiędzy in­
nych  tańców  hiszpańskich, taniec Kachucha  co do roz­
kosznych ru c h ó w  c ia ła ,  zbliża się najbardziej  do f a n ­
dango ,  chociaż  bynajmniej tak jak ten rozwiązłym nie 
j e s t ,  i u klas wyższych bywa używany. Kachuchą  tań­
czy po największej części tylko jedna dziewczyna ,  albo 
jeźli już jes t  więce'j tańcu jących ,  w tedy  wszyscy stają 
rzędem  naprzeciw  widzów , i każdy z nich robi te same 
kroki i po ru szen ia ,  ale rozumie s ię ,  iż grzechotek przy 
tćm używać nie zaniedbuje. Najpoważniejszym tańcem 
hiszpańskim jes t  bo lero ; jes tto  pewien rodzaj kontra- 
dansu. Lecz przezto  wyobrażać sobie nie należy, oby 
o n  do poważucgo menueta  był p o dobny  ; i owszem

w  tym  tańcu  wyraża się ogn is ty ,  rozkoszny charakter 
na ro d o w y ch  tańców  h iszp ań sk ich , chociaż nie w  tak 
m ocnych  zarysach.

'w  i a d o n i o s c  d l a  m ł o d y c h  l u d z i .  W  kanto­
nie Walii wyszła ustawa , p o d łu g  której  żadnem u m ło ­
dem u człowiekowi przed  dwudziestą  pięcią laty naw et 
choćby  był o ż en io n y m ,  fajki palić nie w o ln o ;  gdyż się 
p o k a z a ło ,  iż sVieiu dla tego tylko b ra ło  ż o n ę ,  aby im 
fajkę palić  b y ło  w olno.

W a l k a  a t l e t ó w ' .  W  Lipsku  znajdują się  obecnie 
Dupuis i Ayerino ,  którzy się jak w iad o m o ,  p ierwszymi 
zapaśnikami mianują. Okoliczność ta s ta ła  się p o w o ­
dem do następującego w y zw an ia ,  które umieszczono 
w »gazccic Lipskiej*. »Pomcważ p a n  Aycriuo p rzys ła ł  
do mnie swego w o źn icę ,  by się zmierzył  z mcmi siła­
m i ,  zdziwiło mnie to nie muł o ,  dla czego pan  Averi- 
no , który przecież w Niemczech uchodzić chce za 
pierwszego a t le tę ,  a w  Berlinie i W ro c ław iu  n aw et  to 
nazwisko sobie  p rzy w łasz c za ł ,  dla Czego mówię pan 
Averino sam się ze mną zmierzyć nic przyszedł. W y ­
zywam p rz e to  pana Ayerina i jego w o źn icę ,  aby bez 
wszelkich p ra w id e ł ,  i na jakikolwich sposób  sobie ży ­
c zą ,  obadwaj w  w ie cz ó r ,  w którym  się im p o d o b a ć  
b ęd z ie ,  poszli ze mną na s i ły ;  a jeże l i  nade mną iw y -  
cięztwo odn iosą ,  Otrzymają w nagrodę 500 ta la rów , 
k tó re  w przódy  za rękę dać p rz y rz e k am ;  oni zaś 
z swojćj s t r o n y ,  żadnej s tra ty  nie pouiosą .  Dla usta ­
lenia s ław y  m o jć j , upraszam na jun iżen ie j ,  ahy szanO' 
wna publiczność sama rozslrzygnęła Ł s k a w i c ,  który 
z nas obudwóch' nazwiska pierwszego a tle ty  jes t  go­
dniejszym. Przytehn upraszam także pana Ayerina , aby 
w następnem obwieszczeniu swojćm , zawiadomił muie
0  d n iu ,  w  którym się ze mną zmierzyć zamyśla.« Jean 
D u p u is ,  p ićrw szy  atleta  i zapaśnik. —  (W iadom ości  p ó ­
źn ie jsze )  Pew icu  k o re sp o n d e n t ,  o walce atletów Aye­
rina z D u p u i ’m ,  którą dnja )8go października w  Lipsku 
z sobą  zw ied l i ,  d o n o s i ,  co  n as tęp u je :  »Obadwaj z a p a ­
śn icy  wystąpili  w  obcisłym skórzanym nbiorze. Naj­
przód  chodzi ło  o doświadczenie siły w d ło n i ,  czego 
skutkiem b y ty  po tężne  po l iczk i ,  które jed en  drugiemu 
na wzajem w  upominek dawał.  Ayerino nie skrzywił 
bynajmnićj twarzy. Dupuis  zaś ,  choć zawsze w o ła ł ;  
braao! da c a p o ! p rzy m ru ża ł  często oczy , dostrzeżono 
n a w e t ,  iż się mu łzy po l icach p o toczy ły .  Potćin z ko­
lei przyszło  do pięstuków. Dupuis ugodził  kilkakrotnie  
swego przeciwnika tak potężnie  pięstukiem , iż Ayerino 
na krok o dskoczy ł ,  leez j jotem tak silnie u de rzy ł  w kark 
swojego s p ó łz a w o d n ik a , iż tenże ty lko  zwro tnym  ko­
ziołkiem upadek swój zamaskować potrafił  T eraz  na ­
stąpiła  kolćj pójścia w zapasy. Przystąp il i  śmiało  do 
siebie i m ocowali  się z bezprzykładną siłą przez minut 
k i lka ,  jeden  drugiego z miejsca nie ruszywszy. Nako- 
niec Dupuis skręcił  Ayerynowi ręce ku z ie m i , a zwy- 
cięztwo juz  na jego st ronę  p rzechylać  się zdawało. 
W tem  nagle odskoczyli  od  siebie i gdy jeden  drugiemu 
w mgnieniu oka w yc iął  Kilka p o l ic z k ó w ,  rzekł D upuis :  
»E a s t a ! J e s t e ś m y  o b a d w a j  w i e l c y  a r t y ś c i .  
~^»Dosyć na ten raz!« o d rzek ł  Ayerino i ukłonił  się. 
B oha te row ie  podali  sobie d ło n ie  i ucałowali  się. Publi­
czność okryła ich oklasaaini. Znaczna kwota  wpłynęła 
wprawdzie  do  k a sy ,  którą się zapaśnicy po d z ie l i l i ,  ale 
tćż k rwawo na nią zapracowali .

S p r o s t o w a n i e .  W  przeszł. Nr.  ł8 .  Rozmaił.  n0 
8tr. 3 7 5 ,  w przedzia łce  l s z ć j , wiersz. 8m od d o łu .  zfl* 
miast :  ses tan ty  i kwadranty ,  czy ta j :  b e z  s e s t a n t ó w
1 k w a d r a n t ó w .
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